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ROZDZIAŁ I

Kapelusz pana Jacka





Nieboszczyk wyglądał nanaprawdę zadowolonego zeswoich życiowych perspektyw. Uśmiechnięty leżał spokojnie wtrumnie zlekko uniesioną głową izza zamkniętych powiek oglądał wszystkich zgromadzonych naswojej stypie. Abyło nakogo popatrzeć. Przy suto zastawionych stołach, pomiędzy nawpół opróżnionymi butelkami, siedzieli nasi ulubieńcy. Ci, których twarze znamy wszyscy zekranów telewizorów, bogoszczą nanich nieprzerwanie odwielu lat. Ici, którzy dopiero pojawili się wnaszych domach, ale już ujęli nas swoim talentem, urodą inieprzeciętną inteligencją. Ci, którzy dostali się wto miejsce dzięki ciężkim studiom ipracy, oraz tacy, którzy znaleźli się tu dzięki temu, żestali się znani ztego, żesą znani.

Wszyscy oni, gwiazdy serialu Miłość imedycyna, przybyli tu, aby pożegnać nieboszczyka, który dość niespodziewanie dla nich postanowił opuścić ich grono. Niektórzy trochę mu tego odejścia zazdrościli, boioni sami chętnie bysię stąd wyrwali. Ale nie mogli. Nie pozwalały im nato kredyty naapartamenty, nowe domy, drogie auta. Aprzede wszystkim strach, żeich twarz zdnia nadzień przestanie cokolwiek mówić ludziom spotkanym naulicy, kelnerom wrestauracji iproducentom chcącym im zaproponować kolejną rolę. Dlatego mimo to pozostawali wświecie, zktórego odszedł właśnie zmarły.

Ale dziś wszyscy, nie tylko nieboszczyk, byli uśmiechnięci iradośni. Wkońcu schodziła ztego ekranowego świata jedna zgłównych postaci serialu. To rodziło nadzieję, żezostaną rozbudowane ich własne wątki, dzięki czemu zwiększy im się liczba dni zdjęciowych wmiesiącu iraty kredytu nie będą już tak ciężkie dospłacenia! Może nawet będzie ich stać nakolejną pożyczkę? To byłoby cudowne! Przecież miarą sukcesu współczesnego człowieka nie jest to, ile ma oszczędności, ale jak dużą zdolność kredytową posiada.

Dlatego teraz można się było raczyć nieskończenie dużą ilością alkoholu, który pozostał poscenie stypy nagrywanej ledwie dwie godziny temu.

Tę powszechną radość postanowił wyrazić Ryszard Danielewicz, serialowy profesor Barnaba Kłyś, jeden znajbardziej uznanych naświecie kardiochirurgów. Rola ta stanowiła ukoronowanie jego aktorskiej kariery bogatej wewspaniałe kreacje, zachwycające nie tylko krajową, ale izagraniczną krytykę. Uważano go zaartystę wybitnego, który nie przegapi żadnej okazji, żeby pokazać, jak świetnie ma ustawiony głos, jak potrafi wspaniale podciągnąć dramaturgię przemówienia. Iudowodnić przy okazji wszystkim, żenie ma natym świecie żadnej rzeczy, której nie można byskojarzyć zjego geniuszem. Niezależnie bowiem odtego, oczym czy okim mówił, zawsze wtej mowie najważniejszy okazywał się on sam.

Teraz, zanim zaczął swe przemówienie, sięgnął pokieliszek wódki, który przed chwilą przyniósł mu kelner. Takie same kieliszki stały przed wszystkimi zgromadzonymi. Danielewicz podniósł swój igestem nieznoszącym sprzeciwu dał znak, bywypili pozostali. On sam zrobił to jako ostatni, odstawił kieliszek, nabrał powietrza izaczął:

–Pożegnaliśmy dzisiaj wspaniałego człowieka, lekarza, przyjaciela. – Pierwsze słowa popłynęły niemal półszeptem. Ale był to półszept niezwykle przejmujący, który nie pozwalał naprowadzenie żadnych rozmów, bowypełniał sobą szczelnie każdy centymetr sześcienny pomieszczenia. Mówca wsparł się przy okazji ostół, potrosze dlatego, żeby podkreślić wagę swoich słów, apotrosze zewzględu nailość wypitego alkoholu. – Wszyscy wiemy, kim był doktor Staś. Najlepszym lekarzem wtym kraju zaraz pomnie! Liczby ludzi, których wyrwał zeszponów śmierci, ratując wabsolutnie beznadziejnych wypadkach, nie dasię zliczyć! – Oderwał się odstołu iruszył wkierunku trumny. Zatrzymał się przy niej ichwycił zajej krawędź. – Ajego samego, jak naironię losu, zabił zwykły katar. Ten okrutny katar pozbawił miliony widzów ich ulubieńca! – Zjego oczu zaczęły płynąć łzy, bowprost trudno mu było sobie wyobrazić cierpienie, jakiego doznają wkrótce telewidzowie. – Znaliśmy go wszyscy ikochaliśmy jak brata! Dlatego tak bardzo będzie go brakować wnaszej serialowej rodzinie! Żegnaj, doktorze Stasiu! Inie martw się natamtym świecie. Boja cię zpewnością godnie zastąpię!

Danielewicz rzucił się nanieboszczyka, przytulając swoją łkającą twarz dopiersi doktora Stasia. Szlochał tak przez dobre pół minuty, poczym całkowicie ucichł. Kilka osób pomyślało nawet, żeprofesor Barnaba zwyczajnie zasnął zmęczony alkoholem. Ale nagle, podłuższym czasie, Danielewicz wyprostował się, ajego wzrok nabrał wprost niezwykłej trzeźwości, niespotykanej uniego odwielu już lat. Spojrzał napozostałych przerażonym wzrokiem iwymamrotał:

–On chyba naprawdę nie żyje...



Pani Felicja Przypadek, wodróżnieniu odswojego męża, nie uważała, żeich syn marnuje swoje życie. Odpoczątku widziała wnim duszę artystyczną, ataka nie może zajmować się czymś tak przyziemnym jak zwykła praca. Niezależnie, czy jest to kancelaria adwokacka, czy też jakiś urząd. Dusza artystyczna unosi się ponad szarą rzeczywistością, dodając jej jedynie kolorytu.

Biorąc to pod uwagę, nie mógł dziwić jej zachwyt nad ostatnim wyczynem Jacka.

–Synku, taka jestem zciebie dumna! – Pani Felicja ucałowała Jacka wgłowę, roniąc nanią przy okazji kilka łez. – To było naprawdę cudowne. Ten specjalny koncert dla Marzeny... Ha, wyobrażam sobie, jaką Fryderyk musiał mieć zaskoczoną minę, kiedy zobaczył natrawniku przed kancelarią orkiestrę... Nacoś takiego mógł wpaść tylko ktoś oartystycznej duszy. Ito ktoś bardzo zakochany. Myślę, żenie ma już coczekać. Trzeba jak najszybciej zaplanować wasz ślub!

–Ale mamo. Nie tak szybko...

–Jacusiu, naprawdę szkoda czasu. Jesteście narzeczonymi już prawie trzy lata. Dawno powinniście być poślubie. Tylko proszę cię, nie mów mi, żewciąż myślisz oBasi. Ja wiem, ona była cudowna, właściwie kochałam ją jak córkę, ale zaginęła wtych Himalajach prawie osiem lat temu. Nie ma najmniejszych szans, żeby się odnalazła.

–To nie oBasię chodzi. Ja...

Przypadkowi rzadko brakowało słów. Był powszechnie znany zeswojej elokwencji itego, żezawsze miał wzanadrzu celną ripostę. Ale jak tu wyznać matce, żejego narzeczona tak naprawdę nigdy nią nie była? Aformalnie stała się nią poto, byojciec Jacka, mecenas Fryderyk Przypadek, załatwił jej upragnione miejsce naaplikacji adwokackiej. Aplikacji, naktórą powinna się itak dostać, ale nie mogła tego zrobić zewzględu naróżne nieformalne przeszkody.

Nie, tego napewno nie mógł powiedzieć matce, która wprost ubóstwiała jego udawaną narzeczoną. Nadodatek jako poetka była osobą niezwykle wrażliwą ireagującą nawszystko emocjonalnie. Ale przecież musiał jej jakoś wkońcu wytłumaczyć, żemiędzy nim aMarzeną nie ma nic. Zażądała tego odniego sama aplikantka, dając ultimatum ztrzymiesięcznym okresem wykonalności. Dwa ztych trzech miesięcy już upłynęły.

–No coś tak zaniemówił, synku? – Pani Felicja spojrzała naniego zdziwiona.

–Mamo, mówiłem ci już, żemiędzy nami się nie układa.

–Ale ten koncert...

–Marzena to wspaniała kobieta, aja niechcący sprawiłem jej ogromną przykrość. Chciałem wten sposób ją przeprosić. To jednak nie zmienia nic wnaszych stosunkach. Wybacz, ale muszę ci to powiedzieć, mamo. Oddłuższego czasu dojrzewaliśmy dotego, żeby podjąć ostateczną decyzję orozstaniu. Ichyba nadszedł ten czas.

Pani Felicja uważnie przyjrzała się synowi, żeby sprawdzić, czy on aby zniej nie żartuje. Przecież słynął oddziecka zeskłonności dowszelkich psikusów ikawałów. Kiedyś nawet wmówił swoim kolegom, żetrafił naślad wielkiego skarbu, iprzekonał ich, żepowinni go poszukać. Zabawa była przednia, tylko nie przewidział, żechłopcy wygadają się starszym. Aci starsi zkolei będą chcieli koniecznie dotrzeć doskarbu przed młodszymi. Amoże zresztą to przewidział? Isprawiało mu dziką radość wodzenie zanos dorosłych ludzi, którym zachłanność przesłoniła rozsądek iktórzy uwierzyli, żemały chłopiec mógł trafić naskarb? Przecież oprócz żartów znany był zeskłonności doirytowania wszystkich.

Ale nie, czegoś takiego nie mógł zrobić swojej matce. Pani Felicja wiedziała, żezabardzo ją kochał, aby wymyślić to wszystko li tylko poto, żeby sobie zniej zażartować.

–Czyli mówisz, że... to już koniec między wami?

–Myślę, żetak, mamo.

–Inie ma już żadnej nadziei? – Pani Felicja spojrzała nasyna niemal błagalnie.

–Może ijest. – Jackowi trudno było odebrać matce choć najmniejszy cień nadziei. Ale wiedział też, żenie wolno mu dawać jej zbyt dużo. – Nie liczyłbym jednak nato. Dobrze sprawę przemyśleliśmy irozstajemy się wprzyjaźni. Zresztą myślę, żewciąż będziemy się czasem spotykać.

Zadzwoniła komórka Jacka. Przypadek zerknął nawyświetlacz, ale nie kojarzył zupełnie tego numeru. Przeprosił wzrokiem smutną matkę iodebrał.

–Jacek Przypadek, słucham... Tak,to ja, aocochodzi? – Jacek spokojnie wysłuchiwał, coma mu dopowiedzenia jego rozmówca. – Tak, myślę, żemogę się tego podjąć... Musielibyśmy tylko porozmawiać oszczegółach. Dobrze, przybiegnę dopana, proszę podać adres, zapamiętam. – Przypadek pokiwał głową, wbijając sobie wpamięć, gdzie ikiedy się umówił, apotem rozłączył się. – No proszę, proszę...

–Coś się stało, synku?

–Dzwonił nowy klient.

–Kto tym razem?

–Pan Kokoszka, producent filmowy. Jest podejrzany omorderstwo.



Redaktor Malwina Żarska, dziennikarka „Nowego Życia”, wchodząc nasalę ćwiczeń jednego znajmodniejszych fitness clubów stolicy, wprost nie mogła się doczekać, kiedy zobaczy tam swoją redakcyjną koleżankę, Anię Sobanię. Znajlepiej poinformowanych źródeł wiedziała, żestarania przyjaciółki owzględy pana Przypadka wciąż spełzały naniczym. Atakie porażki kończyły się zwykle masakrowaniem sprzętu treningowego, który to widok Malwinie sprawiał szczególną radość.

Dlatego, kiedy Żarska zobaczyła Anię chodzącą spokojnie nastepperze, uznała, żemusiało się stać coś naprawdę niezwykłego. Czyżby ten Błażej Sakowicz, uważający się zaMłodego Boga Seksu, był rzeczywiście tak niewiarygodnym kochankiem, żepotrafił pozbawić Anię wszelkich frustracji? Ta myśl ją nieco zaniepokoiła. Aponieważ była jej przyjaciółką, nie mogła pozwolić nato, żeby pani redaktor Sobania się nie denerwowała.

–Ty wiesz, żewszyscy cały czas mówią otym koncercie? – zapytała ją odniechcenia.

–Widać nie mają lepszych tematów.

–Awłaśnie, nie zapytałam. Jak ci się podobał?

–Byłam nalepszych.

–Aja uważam, żebył niezły. No, może akustyka nie rewelacyjna, ale trudno wymagać zbyt wiele odplenerowej imprezy. Chociaż gdybyśmy siedziały wpierwszym rzędzie...

–Trzeba było dać znać panu Przypadkowi,to może bycię zaprosił. Przecież podobno tak dobrze go znasz.

–Aty nie chciałabyś siedzieć wpierwszym rzędzie?

–Nic anic. Mnie nie interesują takie romantyczne pokazy. Zresztą, dziwię się, żeciebie interesują.

–Koncert jest już słynny, ajeszcze nikt onim nie napisał. Pomyślałam, żemuszę nadrobić ten brak. Dlatego zbieram opinie widzów. Ichętnie wysłucham twojej.

–Powiedzmy, żenie poleciłabym go dobrym znajomym. Chociaż zakładam, żety marzyłabyś ozasiadaniu wpierwszym rzędzie. – Ania zerknęła naMalwinę kpiąco.

–Ococi chodzi? – Redaktor Żarska spojrzała nakoleżankę lekko zdenerwowana. Wodróżnieniu odniej była osobą spokojną, opanowaną iwyprowadzenie jej zrównowagi było nie lada sztuką. Ale wyglądało nato, żeSobania jest nanajlepszej drodze dodokonania tego.

–Błażej mi powiedział, żekiedyś, zanim się jeszcze poznałyśmy, uganiałaś się zapanem Przypadkiem. To prawda?

Twarz Malwiny stężała. Cholera, nie przewidziała, żeten przyjaciel Jacka, ten cały zwariowany Sakowicz, może coś chlapnąć Ani oich przeszłości. Żarska nie traktowała początkowo poważnie związku koleżanki ztym lekko stukniętym mecenasem. Zresztą, sama zainteresowana deklarowała, żespotyka się znim tylko poto, bywzbudzić zazdrość Przypadka. Ale mimo fiaska tego planu, wciąż spędzała znim dużo czasu. Zastanawiająco dużo czasu.

Apomyśleć, żejeszcze przed chwilą, kiedy Malwina wchodziła nasalę fitness clubu, wydawało się jej, żeto ona jest górą wtej subtelnej grze, jaką zesobą oddawna prowadziły. Nie minęły trzy miesiące odmomentu, kiedy założyła się zkoleżanką, żeta nie darady usidlić nastałe Przypadka. Redaktor Sobania podjęła to wyzwanie ipoczątkowo wydawało jej się, żeosiągnęła sukces. Spędziła zJackiem uroczą noc ibyła pewna, żewkrótce nie będzie się mogła wprost odniego opędzić. Ale potym jednorazowym sukcesie nastąpiło długie pasmo klęsk.

Malwina była więc już niemal pewna, żeto nie Przypadek wAni, ale Ania zakochała się wPrzypadku. Iporaz pierwszy wygra zkoleżanką tego typu zakład, którego stawką było jak zwykle opłacenie trzymiesięcznego karnetu zazajęcia wfitness clubie.

–To jak to ztym uganianiem było? – powtórzyła manifestacyjnie swoje pytanie Ania.

–Nie uganiałam się – odpowiedziała Malwina, siląc się maksymalnie, aby jej głos był spokojny. – Poprostu byłam znim związana...

–Ale chyba niezbyt mocno, bodość łatwo się wywiązał ztego związku...

–Przypominam, żetobie udało się zaliczyć tylko jedną noc, aja się znim spotykałam prawie dwa miesiące.

–Prawie dwa miesiące? – Ania udała, żepatrzy nakoleżankę zniedowierzaniem. – Cozasukces! To jak ztym swoim nowym „misiem” jesteś już ponad trzy miesiące,to niedługo szykuje się ślub? Awłaśnie, dlaczego ja go jeszcze nie poznałam?

–Zbliża się termin płacenia zafitness – uśmiechnęła się chłodno Malwina. – Gdybyś była tak miła izdecydowała się uznać swoją przegraną, miałabym ten kłopot zgłowy.

–Nic ztego. Ja się tak szybko nie poddaję! Jeszcze go dopadnę, zobaczysz.

–Bardzo sprytnie. Wten sposób możesz wnieskończoność odsuwać wizję przegranej, łudząc siebie imnie, żejeszcze kiedyś ci się uda.

–To nieprawda!

–Czyżby? To może ustalimy, żeoddziś masz trzy miesiące. Ialbo ci się uda, albo uznasz swoją przegraną wzakładzie. Zgoda? – Żarska wyciągnęła dłoń.

Redaktor Sobania popatrzyła wściekła nakoleżankę. Jeszcze nigdy nie musiały doich zakładu wprowadzać tak upokarzającego warunku. Zwykle wszystko trwało tydzień, góra dwa. Ale teraz rzeczywiście ciągnie się to irytująco długo. Dlatego nie ma wyjścia.

–Zgoda! – Sobania uścisnęła dłoń koleżanki. – Mam nowy plan. Tym razem niezawodny.



Przypadek oglądał właśnie plejadę gwiazd serialu Miłość imedycyna, których zdjęcia były porozwieszane naścianach sekretariatu, kiedy odniósł wrażenie, żektoś powiedział doniego: „Dzień dobry, panie Jacku”. Pochwili namysłu uznał jednak, żeto niemożliwe ipewnie się przesłyszał. Przecież nie znał nikogo, kto tu pracował. Apoza tym, jeśli ktoś chciał się znim przywitać,to powinien mówić wsposób umożliwiający usłyszenie czegokolwiek.

–Dzień dobry, panie Jacku. – Tym razem poziom decybeli zawartych wgłosie przekroczył granicę słyszalności, choć wciąż można go było określić conajwyżej jako bardzo, bardzo cichy szept.

Przypadek jednak odwrócił się izobaczył osobnika oprzeraźliwie smutnej twarzy. Patrząc naniego wprost, trudno było uwierzyć, żektoś taki napisał Trzynaste krzesło, najśmieszniejszą komedię teatralną ostatnich lat. Idobrze się stało, żeJacek znalazł nato niezbite dowody, bosąd mógłby nie dać wiary uzdolnionemu komediopisarzowi. Szczególnie, żesam słynny Franciszek Karasiński-Wołkowyjski twierdził, żeto on jest autorem owej komedii, anie nikomu nieznany pan Fredro.

–Dzień dobry, panie Janku. – Przypadek podał rękę Fredrze. – Copan tu robi?

–Miałem spotkanie zpanem Kokoszką, producentem serialu. Wsprawie pracy.

–Aco, bycie copywriterem już panu nie odpowiada?

–Wzasadzie nie mam nic przeciwko. Ale teraz narynku kryzys izwalniają. Aja jestem pierwszy doodstrzału.

–Dlaczego? Przecież jest pan świetny!

–No tak. Ale pan Karasiński-Wołkowyjski zna dużo ważnych ludzi, odktórych zależą zlecenia dla mojej agencji. Iszef mi powiedział, żeon mnie wprawdzie ceni ilubi, ale musi myśleć opozostałych pracownikach. Inie wie, jak długo daradę bronić kogoś, kto oskarżył legendarnego dramaturga okradzież sztuki...

–Ale przecież udowodniliśmy, żetak było. – Jacek spojrzał zdziwiony narozmówcę. – Zresztą, nie ma pan się czym martwić. Może pan żyć ztantiem zwystawień Trzynastego krzesła.

–Nie zadługo. Sztuka ma zejść zafisza wWarszawie, bopodobno środowisko domaga się, żeby takiej komercyjnej rzeczy nie grali napublicznej scenie. Ateatry winnych miastach wycofały się zchęci jej wystawienia, skoro to sztuka jakiegoś Fredry, anie Karasińskiego-Wołkowyjskiego.

–Zato kasowy przebój. Przecież... – Jacek chciał jeszcze entuzjastycznie zrecenzować sztukę, ale pan Fredro machnął zniechęcony ręką.

–Nie mówmy już otym. Miałem nadzieję, żesię chociaż tu zaczepię. Mam tu kolegę, scenarzystę, Szkudlarek się nazywa. Ale pan Kokoszka poprzeczytaniu moich tekstów powiedział, żesię doniczego nie nadają – westchnął smętnie Fredro. – Pan pewnie tutaj wzwiązku ześmiercią tego Noskowskiego... znaczy doktora Stasia?

–Owszem. Narazie jeszcze nikogo nie aresztowali, ale chce mnie zatrudnić producent, bowtej chwili jest głównym podejrzanym.

–Powiem panu, żetu podobno prawie każdy chciał go zabić.

–Przecież „kochała go cała Polska”. – Jacek przypomniał sobie jeden znagłówków tabloidu, który straszył go kilka dni temu wewszystkich mijanych przez niego kioskach.

–Polska może tak, ale koledzy zplanu niekoniecznie. Ten kolega scenarzysta mi opowiadał, żeNoskowskiemu wiecznie coś się nie podobało. Anadodatek ciągle odwszystkich pożyczał pieniądze imiał problemy zich oddawaniem.

–Myślałem, żewtakiej telenoweli dobrze się zarabia.

–Zarabia się dobrze, ale kolega mówił, żeNoskowski był hazardzistą istąd te długi. Żartują nawet, żesam się zabił, żeby nie musieć oddawać pieniędzy.

–Czyli zlisty podejrzanych można skreślić wierzycieli, bonikt nie zabija dłużnika. – Jacek się uśmiechnął. – Ten kolega panu nie powiedział, kto konkretnie mógłby chcieć śmierci doktora Stasia?

–On sam miał ochotę zabić pana Noskowskiego, boprzez jego fanaberie musiał już parę razy mocno zmieniać scenariusz. Dzięki tej śmierci ma mniej pracy. – Fredro próbował się uśmiechnąć, ale była to jak zwykle próba wysoce nieudana. – Ale tak ogólnie,to tu wszyscy ponoć byli szczęśliwi, żeon odchodzi. Może właśnie poza producentem. Oglądalność spada, serialowi grozi zdjęcie zanteny. Atu jeszcze odchodzi najpopularniejsza postać. Ateraz, jak się zrobiło to zamieszanie ześmiercią,to wskaźniki podskoczyły ipodobno telewizja podpisała umowę nakolejny sezon.

–Aktoś jeszcze nie był szczęśliwy zpowodu jego odejścia?

–Podobno pan Zawiałło, ten, cotu gra ordynatora... Dotego jeszcze Serafińska, ta, która była gosposią doktora Stasia.

–Aoni dlaczego?



Pani Hanke delikatnie otarła łzę iwzięła się pod boki. Przyszłość, jaka się przed nią rysowała, była niewesoła. Straciła swojego głównego pracodawcę, uktórego sprzątała igotowała już ponad dziesięć lat. Atelefon uparcie milczał iznikąd nie pojawiały się nowe propozycje. Zresztą, czemu się dziwić wjej wieku? Czterdziestka, doktórej się oficjalnie przyznawała, stuknęła jej już dawno. Wjej fachu to przecież emerytura.

–Proszę nie płakać, pani Hanke. – Wysoki, wychudzony isiwy jak gołąbek mężczyzna przytulił korpulentną postać gosposi. – On zostanie nazawsze wnaszych sercach.

–Tylko coztego, jeśli nie ma go tu między nami – westchnęła smutno gosposia.

–Człowiek najdłużej żyje wpamięci innych ludzi. Dlatego on będzie żyć niemal wiecznie – dodał drugi zobecnych mężczyzn, grubasek omocnych wypiekach napoliczkach, patetycznie podkreślający samogłoski kończące wyrazy. – Amy poprostu musimy wrócić doswoich obowiązków idalej nieść pomoc ludziom, pani Hanke.

–Pewnie, wam to łatwo powiedzieć – wybuchła szlochem gosposia. – Macie pracę, aja?

Jej uwaga skonsternowała obydwu mężczyzn. Tych słów się zpewnością poniej nie spodziewali. Ale nie byli pewni, czy nie powinni się spodziewać. Wkońcu wersje scenariusza często ulegają zmianom doostatniej chwili.

–Ależ pani Hanke – próbował „szyć” siwy chudzielec odgrywający rolę ordynatora Steca. – Przecież doktor Staś zapisał pani dom iokrągłą sumkę...

–Tak, wtelewizorze to tak ładnie wygląda. Ale sami wiecie, jaka jest prawda. Pojego śmierci moja rola staje się zupełnie nieistotna.

–Ależ pani Hanke, pani jest bardzo cenna... – Grubasek zwypiekami, znany powszechnie jako profesor Barnaba Kłyś, usiłował uspokoić wzburzoną kobietę.

–Pewnie, łatwo ci mówić. Ty poodejściu Noskowskiego będziesz więcej grał wserialu. AZawiałło – wskazała głową nasiwego chudzielca – dostanie zaniego tę rolę wtej superprodukcji historycznej...

–Stop! – wrzasnął reżyser Kuliński, który już oddłuższego czasu przyglądał się zezdziwieniem całej scenie, nie mogąc odnaleźć wscenariuszu tekstów mówionych przez panią Hanke vel Serafińską.

–Baśka, coty robisz? – Kłyś-Danielewicz spojrzał zdegustowany nakoleżankę.

–Dokładnie, cokoleżanka robi? – uniósł się ordynator Stec-Zawiałło. Nie przepadał zaHanke-Serafińską idlatego, mimo ogólnie przyjętych zwyczajów, nie mówił doniej poimieniu.

–To nieprofesjonalne! Ja tu nie mam czasu, zaraz pozdjęciach jestem umówiony nalekcję języka.

–Amnie teraz nanic nie stać! – zdenerwowała się Hanke-Serafińska. – Oprócz dzisiaj mam jeszcze tylko dwa dni zdjęciowe. Icoja zesobą zrobię, jak mi nie wypali ta firma szkoleniowa?!

–To chyba jeszcze nie powód, żeby przerywać zdjęcia. – Kuliński próbował łagodzić sytuację. – Zresztą, może wnastępnym sezonie scenarzyści wymyślą dla pani jakiś wątek.

–Akurat. Idę wodstawkę!

–To przykre – stwierdził nie bez pewnej satysfakcji Zawiałło – ale mogła koleżanka zacząć grać wtotolotka. Podobno ostatnio wkolekturze obok naszego studia padła szóstka.

–Nigdy nie byłam hazardzistką inie mam zamiaru tego zmieniać!

–Doprawdy? To pocokoleżanka ryzykowała, żeją złapią pośmierci Noskowskiego? – Zawiałło spojrzał nanią znakomicie zdziwionym wzrokiem. – Było sens go zabijać, skoro wszyscy wiedzieli, żebyła koleżanka naniego wściekła?

–Coty opowiadasz?! Pocomiałabym to robić?! Przecież przez to nie wróciłby doserialu, aja nie odzyskałabym roli!

–Itak bydoniego nie wrócił. Zato mogła się koleżanka wten sposób nanim zemścić. To dobry motyw.

–Przypominam ci, żety miałeś lepszy – odezwał się Danielewicz.

Zawiałło zamarł, przełknął ślinę iodruchowo złapał się zapołę marynarki. Miał pod nią ukrytego swojego małego stalowego przyjaciela, zawierającego dwieście mililitrów znakomitej miętówki, która pomagała mu radzić sobie wstresowych sytuacjach. Czyli średnio kilka razy dziennie.

–Nie rozumiem, oczym mówisz?

–Rozumiesz, rozumiesz – zajazgotała Serafińska. – Wszyscy wiedzą, żerywalizowałeś zNoskowskim ogranie wtej superprodukcji, wtych Mieczach Grunwaldu. Casting przegrałeś owłos. Apośmierci Noskowskiego zwolniła się jego rola.

–Icoztego?! Mam już zajęte terminy.

–Terminy się przesunie, odwołasz jakieś inne zobowiązania. Taka superprodukcja to superpieniądze.

–No nie, ja wtakich warunkach nie mogę pracować! – Zawiałło potrząsnął swoją siwą czupryną inajwyraźniej miał zamiar opuścić plan.

–Ja zwariuję! – Reżyser załamał ręce. – Kwadrans przerwy! – krzyknął doekipy, agdy ta zaczęła się rozchodzić, dodał dużo ciszej wstronę profesora Kłysia. – Panie Ryszardzie...

–Przecież prosiłem, panie reżyserze, naplanie wolę, jak się domnie zwraca moim serialowym imieniem.

–Ano tak. Więc panie Barnabo...

–Wolałbym: profesorze Barnabo – poprawił go Danielewicz.

–Oczywiście. – Kuliński ztrudem hamował wściekłość, ale wiedział, żejeśli sytuacja ma być opanowana, azdjęcia mają toczyć się dalej,to nie ma wyjścia, musi skorzystać zpomocy aktora słynącego zeswoich mediatorskich umiejętności. – Profesorze Barnabo, gdyby pan mógł nieco ostudzić temperament tych dwojga.

–Ależ oczywiście. Czego się nie robi dla sztuki. Idla medycyny.



[...]
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